d 


'(28) stycznia, stan rzeczy około Sebastopola nie zmie< 
mt sie. Nieprzyjacie] rzuca od czasu dó czasu na mia“ 


- 


Poniedziałek 55% 


5 Lutego 


Jutro Ś. Dorotę P. M. 
Wschód słon. 0 god. T min. 35. — Za 


chód o g. £ m. 54. 


WIAĄDOWOSCI *7'KRYMU. 
Podług doniesień księcia*Menszykowa z daja tógo 


sto bomby i race, łecz'w ogóle szkody jakie sprawia 
u'has ogień oblegających są nie nieznaczące. iY 
l (Gazeta Rządowa)” 


11] ipn TE 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 


kożkaż dö Zarządu Cuwilnego Królestwa Polskiegó: 
(Dokończeni e). 

IM. Przez rozporządzenia kommisji rządowych 'i/ władz 
oddzieluych./ W'wydziale komiśj rządowej sprawiedliwości. 
Mianawani:  Podfiisarz sądu -pokoja okręgu Lubartowskiego 
Walenty Machnikowski, p. 0. ussesora sądu policji popraw- 
czej wydziału „Zamojskiego; . podpisarz. sądu, pokoju.okręgu 
Tarnogrodzkiego Jan Mjeczek, peł..ob. assesora sądu policji 
poprawczej wydziału, Zamojskiego; „były, rejent kancelarji 
Ziemiańskiej okręgu Lubartowskiego, magister praw Fran- 
ciszek Skawiński, rejentem ,kancelarji Ziemiańskiej gubernji 
Lubelskiej w Siedlcach; podpisarz sądu pokoju okręgu Gar- 
wolińskiego Alexander Bieliński, p. o. pisarza sądu pokoju 
okręgu Węgrowskiego, kancelista sądu pokoju okręgu 1 
miasta Warszawy wydziału 4go na Pradze Antoni Smokń - 
ski, p. o. podpisarza sądu pokoju okręgu Garwolińskiego; 
kancelista sądu policji poprawczćj wydziału Łęćzyckiego 
Józef Bądkowski, p. 0. podpisarza sądu pokoja okręgu Lu- 
bartówskiego; kancelista sądu 'pokoja okręgu Lipnowskiego 
Adolf Koope, p. 0./podpisarza sądu pokoju okręgw Tarno-i 
grodzkiego. = Uwolniony od służby za niepoprawność i za 
niedbanie się w służbie: Assesor sądu policji poprawczej 
wydziału Zamojskiego Alexander Karge: Wawydziale ko: 
misji cządawej „przychodów i skarbu. Mianowani: . adjunkt 
funduszów. emerytalnych w kassie: gubernjalnej: Lubelskiej 
Ignacy Egórski, p. o. kontrolera kassy powiatu Siedleckie- 
go; assystent kontroli skarbowej. w. Lublinie A'oizy Paszko- 
wski, p. o. adjunkta funduszów emerytalnych w kassie gu- 
bernjalnej Lubelskiej; assystent kassy gubernjalnej. Lubel- 
skiej Marcin Słotwiński, p. o. asystenta kontroli skarbowej 
w Lublinie; kancelista rządu gubernjalnego Lubelskiego 
Apolinary Płuciński, peł. ob. assysteńta kassy gubernjalnej 
w Lublinie; kancelista rządu gubernjalnego Radomskiego 
Józef Janikowski, p o. podarchiwisty wydziału skarbowego 
tamże, i'b. jubiler Marcin Gawroński, p. 0. assystenta pro- 
bierni głównej przy mennicy Warszawskiej. —Zatwierdzeni: 
Kontroler kassy powiatu Siedleckiego' Stanisław Rzepecki, 
po; rachmistrza czynności | propinacyjnych: w biurze na= 
czelnika powiatu Siedleckiego, i strażnik tabaczny Stamsław 
Omiński, p. 0. podrewizora tabaczuego,— Zmarli, wykre- 
śleni zostają z listy urzędników: Budowniczy „powiatu Sta- 
nisławowskiego, Michał. Gzemski; rejent kaneelacji Ziewiań- 
skiej gubernji Lubelskiej w Siedlcach Felix. Trojanowski; 
rachmistrz do czynności propinacyjnych w biurze naczel- 
nika powiatu Siedleckiego Jozef Szawłowski, i podarchiwi- 


USMIECH LOSU. 
POWIEŚĆ 
i », przez 
Włodzimierza Wolskiego. 


(Ciąg dalszy). 


* — Wieczorem dziś nie mam co do roboty. Być 
w teatrze nie mam ochoty, jeśli minie weźmiecie, 
pójdę z wami do knajpy, rzekł! Szerjot, drwiącem 
nieco spojrzeniem młodych obejmując. 

2 Jeśli łaska do zadymionćj kawiarenki, rzekł 

niby pokornie Teodor. o 

— Gdzie ciasno jakw norze, dodał mazyk. 

— Ale gościnnie jak uhołyszów, dokończył Ká- | 
zimierz. piii 

— I owszem prósimy do skromnego kółka” na | 
gawędkę skromną, ale jakże /ż koniem! zrobisz? za- | 
pytał wesoło Edward. ący | 

— Może będziecie łaskawi, poczekać” na mnie 
w ogrodzie lub u Lesld;” zaraz * wracam, odrzekł | 


ste wydziału: skarbówego w rządzie guhernjalnym Radom- 
skiiń Kajetan Wójcieki. —(Podpisano): Jenerzł-adjatant Hra- 
bia Rudyger. f 1 


Główna kassa oszczędności.--—W tygodińu upłyniohym do 


dnia 23Stycznia (4 Lutego) roku bie. włącznie, wydano ksią* 
żeczek: nowych 13, na' które; tudzież: naćdawniejsze wii 43 
wnioskach, złożono rubli sreb. 1400: ko. 70 Na żądanie: 45 
uczestnikom, wypłacono (prócz procentu za|rok bieżący rs. 
3 kop. 83, rub.-sre. 4936 kop. "68, i umorzono: książeczek 
oszczędności 23. , Przeto uczestników, 6,724 / posiada kapitał 
rubli. srebrem 163,4 1.3,kop. 41.Naczelnik Assesor Kolleg. 
książe Gedroyc.— Buchalter Krauze., u i 


ji U 2 
— Wdniu 3 b. m. ir; opatrzony ;świętemi SAKRĄ- 


MENTAMI, rozstał się z tym, Światem w wieku lat 10, mło- 
dy Karol hrabia Czapski syn Adama i Marji z Rzewuskich 
hrabiów Czapskich małżonków. Stroskana matka zaprasza 
przyjaciół i krewnych na eksportację zwłok jego mającą się 
odbyć jutro, to jest dnia 6 t. m., z kościoła Sgo Krzyżą na 
cmentarz Powązkowski. J 


G Artysta Tytus Maleszewski, którego portrety pa- 


stellowe zwróciły uwagę znawców, wykończył wize- 
zanek J. K. Gregórowicza, autora Obrazków i zary- 
sów wiejskich i pani Seweryny z Zochowskich Pru- 
szakowej: zalećające się nie tylko więlkićm podóbień- 
stwem ale szczęśliwóm pochwyceniem charakteru i 
wyrazu życia, 


Apollo 'Nałęcż' Korzeniowski ukończył swój dra- 


mat wierszem p. n. Komedją. Jest on w 3ch aktach. 
| Bibljoteka Warszawska w jedrićm z dawniejszych że- 
| szytów, ogłosiła akt pierwszy: teraz zamierza wydru- 
kówać akt 2gi i ci. fi 
tylko pótóczystością wiersza; w wielu ustępach 'znać 
poetyczne prawdziwe natchnienie, i dosadne ódimalo- 
wanie charakterów. Nie małej wartości jest ten dra- 
mat, i pomimo naśladowania w niektórych miejscach 
Fredry i Grybójedowa: możemy rokować w młodym 
pisarzu niepośledni talent, co potrafi zbogacić litera- 
turę dramatyczną tak ubogą dotąd: w której Fredro, 
Korzeniowski, Magnuszewski i St. Bogusławski, nie 
znajdują współzawódników. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Cały ten dramat zaleca się nie- 


ATN GE ù ' 
— Korespondent londyński w Neue Preussische 


Zeitung pisze: 


Rojalista Urquhart, który ma jedną klepkę w gto- 


wie za dużo, i demokrata Coningham, któremu jednej 
brakuje, połączyli się z sobą, co bardzo nataralńem 
się zdaje przy ich wzajemnym stosunku 'składu gło- 
wy, ku czawaniu nad postępowaniem ministrów i trzy- 
maniu ich na wodzy przez publiczną agitację. Ale licho 
wdało się między ten wzorowy związek. Urquhart, 


Im 


który zwykle głównie zwraca uwagę na etat wyda- 
tków, kiedy tymczasem Coninigham od swojego ojca 
nauczył się bardziej pilnować rabryki dochodów, po- 
życzył od tego ostatniego 20 fst., ale nie sądził obo- 
wiązkiem swoim oddać je, ponieważ wydał je praci- 
jąć nad dobrem pablicznem'w Clarendon-House. Stąd 
wynikły Jisty, przypomnienia, dopóminania, alłizje + 
nakoniec listy wyzywające, które mogłyby były za- 
kończyć się nieprzyjacielskiem” starciem tych dwóch: 
z początku tak ściśle sprzymierzonych zachodnich po- - 
tencji, gdyby Conningham nie przechylił się na stró= - 
nę Cóbdenoskiej pojednawczej doktryny i nie wezwał 
pomocy sędziego pokoju przeciw rozgniewanetnau ex 
sptzymierzęficowi. S20 transit gloria mundi. j 
i (Neue Preussische Zeitung). 
SLE Koórespóńdeńt londyński piszć do Journal dës 
Debats 16 stycznia: "4738 ARR RGN 

Korespondencje aogielskie z Krymu ńadeszłe wdńiu 
dzisiejszym. mają charakter szczególnie wzruszający, 
pisane bowiem-były: w dniach świąt Bożego narodze- 
nia, które są wielkióm świętem dla Anglików. Dwana- 
ście lat tema Anglicy ow tej samej epoce ponieśli naj- 
cięższą klęskę w tegoczesnej swojej historji; odpar- 
cie i rzeź armji w Afganistanie; i pamiętam, że jedy- 
ùy człowiek, który z życiem uszedł stamtąd, opowia- 

| dał jak jego współrodacy wśród śniegów i głądu b= 
chodzili to święto domowego: oguiska. I tym razem 
żołnierze angielscy obchodzili Boże narodzenie pod 
obcem niebem; na nieprzyjacielskiej ziemi i w opowia= 
daniach ich 6 tym 'obehodzie widżimy i smutek i ra- 
dość razem. RY Í 

» Wigilja Bożego narodzenia; mówi jedeu korespon= 
dent, byta najwyższym szczytem naszych cierpień. 
Wiatr, śnieg, gołoledź, nie ustały ani na chwilę: Ku+ 
dzie byli skostniałi od zimna i wycieńczeni, nigdy nie 
przepędziłiśmy takiej wigilji Bożego narodzenia. Na+ 
stępny dzień od “rana zaraz był jasny i oświetlony 
słoficem, chociaż bardzo mroźny. Majtkowie w Bała= 
kławie dość pili, w niektórych dywizjach armji było 
nieco świeżego mięsa. Między oficeraini: gdzie 'nie- 
gdzie probowano czy się nie da upiec kąwałek woło- 
winy, iiw dwóch czy: trzech miejscach te rozpaczliwe 
wysiłenia zostały uwieńczone: szczęśliwym: skutkiem. 
Czyniono także nieskończone kombinacje z mąki i ro- 
dzynek, aby” z nich zrobić pudding, ale ponieważ ar- 
tystami kuchennemi byli maltańczycy albo turcy, ła- 
two więc zgadnąć jakie były rezultaty ich przedsię+ 
wzięć. « 

Uczynimy ta przelotnie uwagę, że anglicy we wszy 
stkich swoich korespondenejach podziwiają i uwielbiają 
łatwość z jaką żołnierz francuski do wszystkiego n+ 

mie się zastosować, a szczególnie zrobić się kucha 


m 


Szerjót ï nie czekajac na odpowiedź, sunął już kłu- 
sem na Królewską ulicę. 


— Cóż to za jaśniewielmożny? zapytał Kazi- 
mierz. 

— Jakiś oryginalny pan! rzekł z uśmiechem 
Antoni. n 

— A mężczyzna niczego! Z trudnością przyszło 
by mi zawyrokować kto przystojniejszy, koń czy. je- 
ździec? rzekł Teodor. | 

— Bokpiwajcie sobie z mojego znajomego. 

—* q6 twój bliski znajomy? Sądziłem, że tylko 
tak sobie, powierzchowna jakas znajomość! Anglo- 
mar widzę, więć chce być i oryginałem. 

— Aja sądziłem, że ten rodzaj księcia incogni- 
to, także dziś przy kieliszku. nie próźnował, cera 
ożywiona, oczy bystre, rzekł Teodor, j 

— Anch'io, wtrącił Antoni, ale pó co i na co 
nam: panowie do naszćj knajpeczki? „Czy nas samych 
nie stać na uśmiech z samych siebie, żebyśmy jesz- 
cze cudzego mieli potrzebować? 

'— O nudny jesteś, maestro, kiedy zaczynasz 


| Szekśpiryzować, odrzekł Edward. 
— To prawda! Tym razem jedhak' ma słuszność. 


Widzimy oryginalnego  panicza, <eleganta; ale'nie- 


wiemy czy to człowiek ukształcony, 'czy dilettante 
możny, czy tylko birbant, rzekł Kazimierz. 

= Qzy poncz nad białę przenosi, ogórki kwaszo- 
ne nad gomółki, czy też dla satrapy z oczyma tak 
przeżytemi trzeba specjalików, np. kieliszek czwar- 
tego numeru: i butersznicik, dodał malarz. 

— Apelles zawsze dzielny, zawołał — biorąc 
go pod rękę Edward. 

— Dzielny i podzielny, dopóki starczy, odrzekł 
Apelles, pokazując pieniądze w ręku. Ale odpo- 
wiedz nam na zapytanie. Czy będziemy: mieli dziś 
pociechę w knajpce z tego oryginalnego magnata, 
z tego księcia incognito? 

— Jeszcze: z nim w knajpie nie byłem nigdy, ale 
zobaczymy. Jak wam się niespodoba, <te sobie już 
z nim poradzimy; odparł Edward: z niecierpliwością, 
która nieco zastanowiła kolegów. ie 

— 'Ecco-lo, otóż i wiełki nieznajomy! zawołał 
muzyk. i noa 

Szerjot zbliżał się do nich szybko piechotą. Mło- 
dzież ciekawie i uważtiie przyglądała się zgrabnym 
ruchom eléganta. l" Miał' już: lat czterdzieści, ałe na 
pierwszy rzut oka znacznie młodzićj wyglądał. Gęste 
włosy, między'któremi ani jeden* siwy nieprzebijał, 
zgrabnie <z pod matowego paryskiego kapelusza wy- 
glądały. Według mody owęzesnćj, nosił' "spory za=- 


; 
l 


5 


i 


rzem. zdal tej zdołn | w tutejszych gapi 
ją się Sea j rer ig „polężniej AJ ste chnąć mogą, €i 


y. że otrzy 
ę niepał 
ŁA tysiące. e razy żotnierzy j 


Ri "hy" e" turec! 


EM surowe 


be Pa bo jej nie mieli przyczem ugo- ģ 


tować, a cóż dopiero powiedzićć o upaleniu;kawy? 


— Rząd angielski ma wysłać do. Konstanty nopola | ci. Jeżeli zginie, ż jćj losu nauczymy się nakoniec:|* 
igoe ienten, 1. mądrości, którćj może niemniej. 


odział brygady pompjerów Z „Łóndyńu, - z potrzebne- £ 


mi narzędziami. dla bronienia od pożaru szpitali | 
i kolwiek bedzie wypadek, nie ma powodu nafnieszczęr 


WINNA), za sor ldournal de M Kest gk, 
3 Ao DySk RZ 

Według. korespondencji, > Apat 1 gto. stycznia 
w, Gazecie, Wrocławskaćj, posłowie Anglji „i Francji 
nię, otrzymali j jeszcze potrzebnych instrukcji do rozpó- 
częcia negocjacji, rj na, „zasadzie, cztenech pynk- 
tów. czyli gwarangjis, 

„Sprzecznie: z powyższą, wiadomością, Fremden- 


Jigu donosi, iż wędług podań. które uważa za godne | 


Wiary, „posłowie mocarstw, Zachodnich w, W iedniu, 


otrzymali sj już w.dniu LI „stycznia z Paryż ża I Londynu | 
zawiadomienie telegraficzne żę pełnomocnictwa do | 
| żołnierzom Anglji ? Spoglądam na okóło siebie i. inie 
zwłocznie.—Premdenblalt dodaje, iż, zakomunikowa- | ji 


rozpoczęcia negocjacji w. Wiedniu, nadejdą im. nie- 


no mu.w dniu 17 depeszę telegraficzną z Paryża, do- 
noszącą. że. w mowie, będące, pełaomocnictwa są. już 


w drodze do Wiednia, t tak iż do otwarcia konferencji | 
potrzeba; „tylko, „czekać - nadejścia, „z Koństantynopola f 


*PopkadhKIÓB] wh zażądał poseł turecki, Arri-Effendi. 
-95D0T6U 4 ; (Journal de St. RetersbourZ)..: 


i fc © de a ao e bai ery ry 
Jem] | Gzylamy w kpnespofiencji paryskiej Aziąnni 


ka Zeat : 


„AWiemyj już dą i niki iniego nie ‘rohi, IANT, 
żeiksiąże , Napoleon oddalił się; z Krymu, prawie tyleż | 
skutkiem nieporozumień z, jenerałem Canrobert, ile | 


dla madwątlonego zdrowia. Posłał on Cesarzowi 'szcze- 


gółowy memorjał tycżący się tego jeuerała. Redakto- | 
rewie.dziennika Comstdłutióneł panowie ,Amadeuszde | 


Gesęna i Gucheval=(lavignywotrzymali obaj ostrzeże+ | 


nie od ministra spraw wewnętrznych za to; że napi ý 
sali.pochw ałę księcia: Napoleona; Szezególuie zarzuca | 


im że 2 tdką: pewnością mówili so nim jako 0; naste | 
pey trońn.|» Ca panowie: możecjejotetn: wiedziócha poy 


wiedział, do nieh: pan Collet Meygret. i%/tych słów fi 


dziennikarze "wnoszą, że Gesarzówa zapewnie. jest 


przy nadziei, wniosek ten: wskażdym razie zdaje nam. 
się byćza prędki. (Journal de St. Petershbowrg). | 
41 — iKorrespondent specjalny: Timesa Bik. ia Skuta- į 


riipo® dhiem.15 stęcznia: | 


oZimaistareszcieszstąpiła na ost Boston w przyno- | 


emj: maswych skrzydłach iwięcćjy jak: mwyczajny ciężar 
amiitku i żałoby, „We czwartek w. mocy mieliśmy fu 
siłną / śniegową: burze) piątek:<byk. zimny: Lprzykry 7 


z.przenikliwym półnoćńym wiatre mei Dzisiejszćj maey, | 


wiatr zwrócić | sięskw południó>zachodowi si, mie. jak 
biragan. Całą sobotę: mieliśmy brzydkąburzliwą po~ | 
godę, a wczoraj, chociaż wiatr ustał, powietrze było | 
osteesimroźńe. Dziś znown ńiebośnieg zsyła. „Każdy | 
tu rozważa, czy podobna do: tej przykra pogoda panu- 
je wKrymie, vi jak wytrzymują nasi biedacy ten doż | 
dalbo innych) tmudów. enaa wiola jesti tk 


rost) który; wraz: aanne znaczniesbył ciemniejszy | 


od czupryny. 'Średhiego wżrostu, ksttałtnie zbudo- | 
wany; ńadzwyczaj zgrabnie leżał nanimubior, prócz | 


óbuwia <niczem "lskniącem" nierażący. RRęke'i nogę | 


miał smałą; 'szpierutę trzymał pod pachą: 


— ŁO zbytek grzecznościę "że bie /ruszyliściesię | 


4 miejsca, | (rzekł, uchyłając kapelusza” li biórąc - bez | 


i 
i 
f 
i 
i 
i 


ceremonji Kazimierza pod ręk$:u4dżiemy: więc! po- | 


wadź Edwardzie! Nudziłbym sie fatalnie. acz waszćj | 

Jabi nieźle może dzisiejszy więczów zabiję. 
|—ołdźmy więc! EEY Edward dążąc mi 

mieils UBNIZYT i qji A 


szystkich, którzy 


f. mię «Bić re szłe dwa lub trz D nieł ma j 
(sA „ostatecznie ue ębokićj mija Abi "a 
n at SAB 


rwałość armji. ii. dze M wytrzyma 
a ï największy ` z trudów, przyszłe pokolenia Anglików 
(Z, dumą i i podziwieniem. słuchać będą o jéj wytrwało- 


szego nad tę ofiarę nie zdołałoby nas nauczyć, Jaki- 
ście, do przypuszczeń, że ogólna summa chorób w szpi- 
talach w Skutari doszła już do najwyźszćj Hcabysy 

t Go.do.dra, Forest, nie dawno: miano wauegomaczel- | 
nikiem medycznym; leży om ciągle w łóżku;,:za słaby 
do pełnienia obowiązków; czas. upływa, w tu ani/wia= 


j domo dotąd w. jaki: sposób armji «mają sa is aih 


wytrzymania Krymskićj zimy. 

*Nierówne ostarcie usprawiedliwić ma mafia pro- 
gńiostyki; z jakiemi wszystkich'oczy tutaj zwrócónemi 
są ka północy: Gdzież chórzy mają być pomieszczeńi, 
jak ulżyć ich okropnemw półożeniu, jak tó się witińo 


widzę człowieka, któryby miał głowy. i energi dość, 


| by przełamać pęta urzędowej rutyny i nakoniec zro- 


bić jakieś rz kawi Times 
KS JEDZ RTR Płacę 
"Madryt 25 NAJ Na wczorajszów RAT 

kortezów, p. Lasała zapytał . ministra „spraw, wewnę- 

trznych 0. szczegóły zawichrzenia, w Saragossie, Pan 


Santa Cruz odpowiedział, że wypadki. te nie wiele 


przedstawiały ważności i były” Jedynie skutkiem pos 
 drożenia nagłego drzewa. „Ale za pierwszym. znakięm, 
zawichrzehia, miliçja natodowa, Saragossy zgromadzi- 
ła się dla przywrócenia porządku. „BIDYS oani 
„Kongres: wotuje podziękowanie dlą. milieji „w, Sara- 
| gossie i przechodzi do; porządku dziennego. ,Wotum. 


| dziękczynienia wysłaną, natychmiast telegrafem. ojidig 


W dalszym ciągu rozpraw nad „zasadami „przyszłej 
| ustawy, p. Arriago przystępnje do dokończenia swọjéj| 
mowy przerwanćj, poprzedniego, dnia, „w obec, około, 
piędziesięciu deputowanych: Skarży: się on. nadewszy:, 
stko, na, to, że; członkowie, komissji, szukali wzerów;do 
ustawy u obcych, narodów, nie pamiętając ;że Hiszpa- 


| nja jest,krajem, który najdawnićj.. W, Europie; ogłosił, 
wprowadził w wykonanie system reprezentacyjny, P+ 


Fueatę członek komissji przebiegł po krótce rozmaite: 


texty artykułów ustaw, innych narodów przyjętych do | 


obecnego projektu, dla tego że ich, zasady, zgadzają się. 


% obecnym stanem Hiszpanji. 

W tćj chwili pan Madoz który dotychczas p „Pokaż | 
| zak się w koogfesie 10d dnia ah cji eai 
„skarbu, wchodzi do sali zwszystkjemi swemi kolega- 
ji ani. gabinetowemi., Deputowani tłamem. wracają z sali | 
| konferencji i i po kilka minutach wszystkie ławki, $ 
| zapełnione, Na galerjach, słuchaczy, jest także wielki | 


PER 


natłok. powodu pogłoski poprzednio, jaż rozchodzą- 


| oćj się. że, pap, Madoz mą przedstawić, stan finansów | 7 
| Pan. Lafnente próźno stara się zwrócić „uwagę, „iebyś, 
|uiecierpliwość powiększa się: jeszcze, BAD De. Ariago, | 


powstaję aby mu, odpowiedzićć. 
dedan 4 sehsekray odęzytuj > kij, 


miejscowćj nie przypominał. «ii; slawolòtÑ sa mse 

r Brawo rzekł Szerjot gramoląc się po.wązkich 
wschodach na pierwsze piętro. 

Na srodku pierwszej izby stał bilard, , staruszek 
wypłowiałem i połatanem okryty suknem, przy bu- 
fęcie z powodu, nierówności spaczonćj podłógi nie- 
co wdół zapadłym, . z À pomiędzy s szkłanęk; 'Czajników, 
kufelków i ogromnego samowaru, Wyglądała ryżowa 


| twarz uprzejmćj gosposi. Siedząc w fotela; zajmo* 


wała się tHteratarą: Otwarta książkę 'chustką od-no- 


| sajprzykryła. ; Przy bufecie stała dziewczyna spore- 


Zaczynało się już mroczyć, kiedy stanęli pzd” ka- | 
„hieniczką na Nówem mieście; «Jedyny szyld ozda= | Stary markier, twarzy żółtćj a nosa, i „oczu. ęzer yoz 
biającj zielonkowate jójomury; owyobrśżał Koperni- | nych, „drzemał przy piecu, dzienną pracą znużony. 


kanad <globusem ziemskiń | zadumanego. Wielki: a- 
stronom, profilu giermańskiego' jak Isa water, miał | 


macsobie ubior. fantastyczny; jakby: szlafrok, płócien= | 


~ kowy i długie włosy modnie ułożone, u spodu był | 
napis: „Dobra herbata,kawa, ponez, grok, „bilard, 
domino, szachy ;1puf. Miły przechodniu!. „zatrzymaj | 
krok,.a kiedy niechcesz, „tosbywaj zdrów!. Pod BY 
pernikiem, | 8 „uł 
dem Szyld zach wycającj!: cieki: -Srerjat. 

— Nie lubię komplimentów odparł write 

m=zoWięcdo utwór? wo 500 gut 


| 


| 
Í 


goswzrostu, „mocna brunetka, z malemi, wąsikami, 


Z gości nikogo w pierwszej, izbie nie” było, ale za 
to w. aigi trocha /obszerniejszój, gdzie przed sta: 
rą kanapą ogrómny stół okrągły, hałasówałó Kilku 
mlodych ludzi w atmosferze cygaryi tytuniuć 

(a * Jal się macie Wedo wey enei chórem 
dó wćliodzących. a Ye! LE 

— Czy chcesz zachować ódętó? py Ed- 
wardsSzerjota.| |. 

— Wszystko mi! żedóbi i gk cieknie 
przyglądając się twarzom obecnych... 

«Na kanapie leżał krępy; otyły 'blondym, 'hezisat- 


a at Sga Y 


siti ‘Nie, mój ale dhalem ażeby, p 2 Q > barwie 


przykro pórzucać *krzesło prezesa, do ae powo- 
„łały mię-zaufanie, i sympatji AE kolegów, Na tym 
lód spodziewałem, się odbyć szczęś ie mój za- 
wód polityczny; bo tam. bardzićj niż. na téj ławie mi- 
nisterjalnćj, byłem pewien że potrafię oddać niejakie * 
j usługi krajowi. Ale/panewie nie. chodziło tu dla mnie 
lo kygestie dogodńoścj: osobistćj, chodziło” o ,kwestję 
patrjotyzmu, a jeślijmam wszystko powiedzióć, o kwe= 
stję odwagi. s Winiedzielę:o godzinie 6téj wieczorem, 
zostałem wezwany przez księcia, Vitovji, który, mi 0- 
fiarował ministenstwo skarbu. Pierwszóm mojóm po- 
ruszeniem byłoodmówić. ale kiedy gubernator cywilny 
Madrytu i jenerał-kapitan- Katalonji BEA mi, 


AOTAN AIE BA ATAATA A 


chem, postayowiwszy: czynić taco całe,życie czyniłem. 
(Te ostatnie słowa wymówione ;z wielką energją, z0- 
stały przyjęte długiemi: oklaskami.) 

 Panowie.sufam najzupełnićj. że zisilną wolą ipocz- 
 ineajoj iotr ac w tym kraju, "Widać że tak jest 
skoro p. Cołlado znalazł dostateczne Źródła zasiłkowe 
aż do zgromadzenia się kortezów. "Nie powiem mico 
panti Sevillano, bò ten tylko przósttnął się (śmiech). 
Ale panowie: jest jeszcze inny wariinek, to jest zeby 
wszyscy tu zasiadający tczali potrzebny patrjotyźm i 
dla tego czynię energiczną odezwę, do wszystkich mó- 
ich kolegów, od margrabiego d Albaida a aż do stronni- 
ków przeszłych upadłych rządów. 

„Pan.Madoz. przystępuje da wykładu położenia finan- 
sowego.. Przędwczoraj, przystępując. do. urzędow ania, 
znalazł.w kassach skarbu zaledwie, nieco. więcćj. jak 
400.000 realów (100.000 fr.) (Głębokie wzruszenie). 
Wszelkie: dochody: publiczne zmniejszyły się od.cząsu 
rewolncji; podatki niestałe nie prawie nie przyniosłys 
podatek od'soli biune dochody państwa przyniosły nie 
prawie mięznaczące śsummy. Minister odczytuje listę 
rozmaitych'prowineji, w których przez miesiąc listo= | 
pad” żeszłe sgo roki, podatek od'soli przynióspzaledwie 
400 redak, kiedy: pówinićń był przynieść: przynajmniej j 
30. 0060 AATA 

° Prg gnę panowie dać wafh Hais (ją położenie fi finan= 
sowe w w zupełności okrzyki" add v dY): Pofrzeba 
nawet  łebyście się dowiedzieli. że dług bieżący wyno 
| szący. dziś blisko 500 miljonów, za miesiąc dojdzie, do 
| przeszło 100, miljon. real. (Długie wrażenie). q4 

Pan Madoz. PIAGAM ak na kilka minut mwg: ROREM 


mówił dalćjsiesbys 


Mie padeszła jeszcze chwila w, którejbym. wam mógiź 
roawinąć wszupełności anoje;plamy: negocjacji finansa 


| wychęć „wkróteespowiem/-wam*całą myśł «moją, nawet 


| co się: tyczy” tatyf. celnych: (Długa: przerwa. Wszyscy: 


Í przypominają: "sobie że pan Madoz jest deputowanym 


z Katałonji, kraju najbardsidj kreisiga za TRNA, 
prótekeyjnym). Iwabutł, sw 
"Pam Lopez Grado. Jak to'© trye! także? 
Pań Matoz” Tak jest panie. bo ja zawsze dótrzymń” 
| muję moich Przyczeczej Aei bial i oklaski zadłowólę- 


duta z rozpięt ai u szyi koszulą, tzymat w ręku kieli- 
szek na pół wypróżniony, śpiewając sztucznym so- 
pranem: „Cóż to za chłopiec piękny i aAA O 
Przy nim ami na s ot i SI T wy- 
schły sadze rza toi ikke! H prawie We aria- 
cinnéj, z ogromnego’ eyhyohazhucha? co chwila kłę- 

bami dymu, z potężnćj szklanki popijał czerwona- | 
wy płyn, poncz czy herbatę: Na krześle na prawo 
usadowił siębohno biężczyzna-wzrośtu ši duz% mu- ! 
zyka, twarzy myślącćj i Wyrazistéj, wybijał po sto- | 
le pięścią takt do piskliwój piosenki sopranu. 


— (o to za pan? ** „p! 
yy GóbtOBardARdY? oi i moosi w 
sihin Gntoiaanyskokratad o mem oin sede w | 
mari „Któż to, ów patrycjusz? Pumy a 
Zaczęli się. natychmiast po Riit; Eniechętnie w wy. ! 
pytywać, przybyłych, 'SRREROW Boti spie- + b 
wak zamruczał: | 
—, Piżmowiec! dajcie tabaki, e go w ca- | 
łym pokoji, wóseydodn AdshaigattĘ0 
— Szyld kasie w postaci człowieka, „Czyli | 
lala. pod kopernikiem. „| + | 
«Nareszcję pos właściwych: objaśnieniach, przy któ- | 


rych wyłajali Edwarda, SEP się ANI i malarz 4 
zapytał Szerjota: à 


PEEP Odezego zawaiemy RE 5 Pin *# 


t 
( 


pm $- e a 


+ 
nja). Jako deputowany jestem katalcńczykiem, ale ja; 
ko minister hiszpanem, ędziemy roztrząsali tę kwe 
$tję taryf, i bądźcie przekonani, że baczącna stan Hisz 
panji posune. się tak daleko jak ktokolwiek inny na 
drodze, swobód handlowych. (Oklaski). awa as. 
Ale moi panowie, jest jeszcze ważulejsza. kwestja 
niż taryfy, to Jest kwestja dóbr martwych rąk kościel: 
nych. „(Tak! tak!) W typ względzie opinja moja,zupęły 
nię jest ustalona. jestem za natychmiastową. i.bezwac 
runkową przedażą wszystkich tych dóbr, (Niezmierny 
wybuch Ay w izbie i na galerjach publicznych, 
szczególnie na ławkach lewéj. strony.i lewego krańca. 
Prezydujący. Uczynię tu uwagę, [że oznaki tak Za- 
dawolenia, jak i niechęci są wzbronione. i. ię age 
Głosy, z różnych stron: Ale dajże pan pokój! (Okla- 
ski wzmagają się ze wszystkich stron izby.) iig 
s Pan Madoz., Oto, panowie, £0 mialem „Powiedzieć 
wam. Na dziś pię mam nie więcej. do dodania, Mówi: 
łem du;wąs, z dobrzę znaną otwartością mego ch araz 
kiero. „Bądźcie peyni,, że. prawość moich czynów, od- 
powie zawsze.szęzerości Słów moich, 


Po tej mowie przyjętej z nowęmi oklaskami, 1 0- 
krzykami;zadowelenia. nastąpiła, długa przerwa. 

Pan, Alonzo proponuje wotum dziękczynne dla pana 
Madoz iza şzezere 1 kategoryczne objaśnienia jakie ü- 
dzielił. Że, wszystkich stron wołają o jednogłośne za- 
twierdzenie. tej propozycji. ale kilka głosów protestus 
je. Przystąpiono zatem do głosowania imiennie poz 
mimo dość spóźnionej pary,i jak donieśliśmy już, żpo- 
między 223.0becnych, d3 tylko mie głosowało za adre- 
seoidziękczywym =: „i. toing suldo „sdndent 
o Deputowani rozeszli się Ww wielkićm poruszeniu. 

m Czytamy: wslprresp, Generale dè Madrid 23 
stycznia: emi 
„Rząd ma,przedać dobra duchowne, kupiwszy je od 
kościoła. za. pomocą renty  trzech-procentowej. co 
zmniejszy. massę, tych papierów znajdującą się W obie- 
gus ale, ta, operacja zupełnie, Die ma związku Z kon- 
warsjalidługu bieżącego, która według, projektu podaz 
nego jeszcze przez pana Collado. odbędzie się Za poz 
mocą wypuszczenia. „w, Raig 1AN KAM papierów 
rzech-procentowych kopsolidowanycha jj; o oa 
oH Nie wa. wąjpliy ości, KRiaPx aresztowane WCzo” 
raj ow Madrycie; są kadlistami. Schwytano wczoraj 
skrzynię, zawierającą , Wadzieścia strzelb, czterdzieści 
kilka: ładownie i pewną liczbę ładunków. Sędzia Wy- 
znaczony do śledztwa tej sprawy, zajął, Się naprzód 


"dojściem jakie było przeznaczenie tych przedmiotów, 


skąd pochodziły, pieniądze za które je kupiono, i kto 


| wtem wszystkiem „był ,pośrednikiem. Zdaje. się, że 


h: la miała. być. prze apą „do Taledo, Co do in- 
ta puybków, władza sądowa zachowu hi keeje mil- 
"| więbtówych aresztowanych, osób znaleziono broń, 
Sędzia instrukcyjny odbył wczoraj śledztwo „w domu 
pana O'Shea,, który „jak się zdaje, eskontował węxle 
za które kupiono broń schwytaną. | (Madep: Belge). 

— Trzynaście głosów. które oddzieliły Się od całej 
pagay: BRA „BEE WO OWAN y podziękowania dla pana 
Mados, „należą, dò stronnictwa ultra-Konscrwatystów. 
zje nE o Preussische Zeitung): l 


U A O A A 


Najświeższe wiadomości z Konstantynopóła (11g0 


WETO dk kT "A za 


„rm Szachy, „bilard, biała, poncz, l zdaje AE AE 


takcbrzmiał programat, waszęcin,, zaceniemy, 9d, Sza; 
chów, odparł Szerjot, sadowiąc „się, bez, ceremonji 
na kanapie między:sopranem aszatynkiem. Na dźwięk 
metalicznego i bardzo niskiego *głośu Szerjota; .g0+ 
spóśia FShużąta* ciekawe jaż i tak' gościa: nowego. 
węszły razem i razem zapytały:*//9158%0: 1% z" 
mirry POM POROŻE o aaa gaudia 
ss >einJestemomä koszcie tych panów „i nie. mogę 
rozkażywać rzekł Szerjot,.- wydobywając „cygaro, 
które zapał od Tajki Satyna, o 


, Qi 


które Pech 
wam nA więc białćj!. ale czyby nie można przemie- 
nić pa poncz;bo;nasza, czwórka. Edward, maestros 
Kazio tiay nies używamy: w lecie-wody życia;:. ad= 
UEF nialarzzwosbiw s do lo1c4 idsbiwodni dAstęsh U 
~ Zyyajnie, dzieci, wtrącił Span. 00o 
— To wy pijcie poncz a ja białą. > OSA 
Gospósiu zawółał/malarż, 'brząkając rublami, 
znajda się tu jeszcze amatorowie.» 0, 
— Lubewnicy, koteczku, lubownicy! „poprawił 
go sopran. PRES NET OTIAMZOśŚ d { j GT. 
—- Sąsiad widzę purystą, wtrącił Szerjot. Wa 
— Pija tylko czystą do usług Pana; dobrodzieja, 
rzekł „Stefan; Ów, co, konno, siedział pa kresle, .. 


— 


=. 


stycznia) mówi Zeit, wspominają o, skargach „przeciw 
postępowaniu mocarstw zachodnich w Turcji a mianó- 
wicie w stolicy, Turcy dawnego systemu, obawiają się 
że to postępowanie ich sprzymierzeńców, zadać może 
śmiertelny cięs nietylko ich sposobowi życia, ale na- 
wet całemu. A GNEWCY AAC 4 Swego po- 
kożęnia doka nie uważać tu wzrastające, oburzenie 
przeciw nadużyciom, anglorfrancuzkim,. sądzą że to 
może się skończyć na zakłócenia dobrego porozamier 
nia, między Turcją i jéj sprzymierzeńcami, 


td LAŁ: m. . 


—, Wędług korespondencji „z Wiednia w Gazecie 


dębu sej webąrzonić miedzi udnością Chiześcjań 
ską wszystkich prowincji Turcji Europejskiej, okapu 
się coraz jawniejszém, i. od czasu jak lord ` Redcliffe 
zrobił się niejako lordem wielkim komisarzem Turcji, 
niezadowolenie doszło i do samych muzułmanów. 

„ zyjkist, z Galączu 6g9 stycznia. (przytoczony przez 
Ziti, donosi że turep ciągle przechodzą praga Punoj 
p 4 Braiłą. Liczba wojska która tym sposobem wo: 
statnich dwóch dniąch weszła do Dobruczy, jest, bar 
GZO 7NA CZNA: e pod” esan Usai obie 
„= Zeit donosi, że. według, depeszy, telegraficznej 
z Erzerum, dość znaczny oddział wojska, angielskiego 
przybyły z Indji, pokazał się w cieśninie perskiej i ma 
wylądować na brzegu Persji. (Journ, de, S£. Peters.) 
-Korrespondent własny Timesa z Konstautynopola, 
pod dniem 15 stycznia pisze co następuje: W obec jez 


d takwadliwym systematem, a w wielu razach przez 
WI RANA AW łup 
uchronnych stratach w zimowćj kampanji, i możnaby 
dowieść, że wielkim błędem było samo nawet pójście 
pod, Sebastopol, lub że, go „nięopuszczono, kiędy się 
przekonano, że tylko prawidłowćm obleżeniem dobyć 
go można, Lecz, jakkolwiek warownia ta pokazałą 
się daleko mocniejszą nizeliśmy sięspodziewali, a Ro- 
sjanie, utrzymali lub powiększyli swoją sławę z:wo- 
jennćj nauki i upórczywości, w odporaćj wojnić, nie 
można wszakoż zaprzeczyć, że. wszystkie nasze klęski 
przypisać należy, przedłużeniu „działań oblężniczych 
przez zimowe miesiące. Taki sposób ubjaśnianią rze- 
czy dąży jedynie do utrzymania wadliwej. organizacji 
uaszćj armji, i prowadzi do tego, że w, przysz Łych kamz 
bi PM straty i błędy się powtórzą, „,,.., 
- Kiedy, oczy Świata są. na nas zwrócone, kiedy, je” 
stęśmy „w. „przyjazaćj. lub. nieprzyjazaćj. rywalizacji 
z.najpotężniejszemi mocarstwy świata; kiedy nicustan- 
ne.mężtwo,1 wytrwałość narodu potrzębnę jest dla je- 
89.59W9T0,AUAYYĘE A bezpieczeństwa, żaden Anglik 
nie zechce WYS yegi wad, które rażą w oczy, „ani czy- 
nié ujmy krajowi, któregin winien posłaszeństwy, 

Gdy dziewczyna przyniosła „pękatą, flaszeczkę .0- 
gpistego trunku, malarz, „amfitejen' "jako nie pijący, 
ustąpił zaszczytu gospodarskiego.: Ksaweremu u(sós 
pranówi), sktóry'sporą miarka przepił” dó'gościa— 
Ten tas wysączywszy jas nie $krzywił stę, nić otrząć 
sigt i z miną najnątaralniejszą oddał Stefanówi. pans 
-oj molPiźmowiec, sądzi (sięz szepnął. Ksawery, do 
zdziwionego szatynkasioyassis) 409 yis fendiuy iog 

(u Pahowit Thesis: zawołał Szerjot: Dla czegó 
wódka jest trankiem dła młodych pijaków a powin: 


ttir 


naby być trunkiem dla starych. <. z 

-shl Jest trunkiem dla młodych, bo tania odrzekł 
Hatynekoiwibins zdob s RADA E 
7 PoWinpaby BYĆ trónkiem dla starych ho mó; 


u 567 Ai 


GRA MoAA ESINEEN aa massiu rów algi aia 

is — „Jest trudkiem dla młodych bo prędko 'upajal 
a powinnaby być strurikiem dla starych bo dokładnie 
soga „MIA oripa sw Ako Jedni seali, płaty 
nałogowiec, zapomnienia, pośrednik miedzy, dwoma 
wiekami; „wnoszę. zdrowie młodych, „panowie! za; 
wołał Szerjot, nalewając sobie jeszcze jedną lamp- 
kę i wysączając to doèKroplio: {siwo i ses ` 
9 Moje pokorné służby, panu dobrodziejowi! — 


ję 


| przemawiają sztuki piękne, nie stanie się zrozumia- 


nnn T 
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Miano w tćj części Świata sposobność osądzić czćm 
jest pasz system wojskowy, i porównać go z doskona- 


naczelnikiem Kurdów jest Yesdin, Szebr Bej, syno: 
więc Bedęr-Khan-Beja. Ex ZKE AA. 

„„Turey.w, Eupatorji znajdują się, w nader smutnym 
stanie. „ Kapiłan . jednego z okrętów Jej Królewskie 
Mości, „który świeżo przybył, powiada, ahali. 
jest opąsane przez Rossjan, i że Turcy mrą tam ,zi- 
mna, i głodu. « Nieprzyjaciel wszystko „bydło pa rzeź 
odpedzit w.głąb Kraju, Wielki. to jakiś plan skło- 
nić, musiął sprzymierzonych do przeniesienia Ome- 
ra-Paszy i resztek jego armji na nieprzyją ielską zier 
mię, , w czasie najsroższćj zimy jakićj od das tł 
nie,pamiętają, na śmierć wyraźną, — Wypadki poka- 
żą czy większą trafność pokierowała tym ruchem, jak 
ta, którąśmy, widzieli w, innych „kolejach, (cj. Kam- 


panji is oi sbysb an gie gipbica 
Suięg pada ciagle; zimia tu niezmiernę: domyśla> 
my się tylko, co to być musi w Krymie. . (Timis) 
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d Od dwoch miesięcy otwarta. Wystawa i ciągle wzbó- 
RAKA nowemi nadsyłkami artystów pragnących pe- 
dzel swój i imie dać poznać publiczności, stała się tes 
lem przyjemnej i uczącćj zożtywki mieszkańców, któ- 
rzy, powoli przyzwyczajają Się uważać nowego gościa 
Tye Dha iR AARE W. POELYZKNAH PTZJĘMARA 
Inaczej też być nie może, , Dopóki Język, „którym 


wiedział cos Kdwardowi, „który po, chyili rzekł do 
BoBcia.pół, BLOE Ma iiyn w osiewyunwó 6, 


BSW yiwo p .0 $ URI 
CIIAN toO pal smacznie 1 często" wódkę pije, to 
5 i A uM e: +8 AŻ ŚĆ 0" 252 dole 
chyba zalewa robaka. ARETE AA ROCA 


i, Szewjot nie zmienił: Wyrazn twarzy; ylko 'wpił 
przeńikliwe | szare oczy, w! żywe spojrzenie mło- 
dzieńca. M t  s8iugidozoqeu iB TA 101 
7dstotnie cierpie oddawna, „na tego samotnego 
tyranka, na solitera, „odrzekł zwolna, ale jnżem na- 
„w ykł do:niego. «Mości: amfitrionie! zawołał nagle, 
2a. pominasż 0 porządku. 1 kolei programata, z kim 
w szachy partję mam zagrać? || 000) aoiw 
-sarr Choćby ze mną zawołał. Stefan, 


Of EJ Służę; odpatł Szerjot; zapalając świeże dy: 
garo. “ROSSI lo HIYA 
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-i Stelan z:caléj koterji nojlepićj grał w sach 
wszyscy więc będąc ciekawi czy przybysz'mu spros+ 
ta, otoczyli stolik szachowy, bacznie! przyglądając 


się maqewrom zapaśników. 
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— Najlepsza, odparł. lakonicznie Szerjot.,.., u; | rzekł Stefan, pilnie przygladając się Szerjotowi; po- |. 


łym większćj liczbie mającćj pewne wykształcenie 
o massach żapewne nie prędko będzie mowa— dopóty 
„nie można się spodziewać świetnych powodzeń dla ù- 
tworów pędzla. Bo czyż sztuka wyższa mcgłaby liczyć 
tam „na jakie powodzenie, gdzie dla patrzących oczu 
wszystko jedno czy patrzyć na Rafaela, na lichą lito- 
gralię kolorowaną, czy, na akwarellę Kossaka? Niech- 
że oczy zapragną czegoś pięknego, a raczćj nabiorą 
wstrętu do nieprzyjemnychpłodów szpecących ołtarze 
lub ściany pokoi, zaraz obudzi się żądza, daj Boże i 
namiętność, zastępywania ich utworami talentu i do- 
brego smaku. 

Tym sposobem jak czytanie książek weszło w szła- 
chetniejszą potrzebę życia, wejdą i dzieła malarzy i 
rzeźbiarzy, najpierwćj, ile można wnioskować. ku 
przyozdobieniu świątyń pańskich, bo życie sztuki ża- 
wsze i wszędzie wschodziło pod cieniem, ołtarza — 
stamtąd przeniesie się do gmachów publicznych i roz- 
winie karty historji, a w końcu w.dómowe ogniska, 
gdzie znowu rożwiesi sceny; rodzajowe i portrety, 

Zwykłe to drogi krzewienia się sztuki, która jeżeli 
nie zćchce zostać rośliną egzotyczną, musi obudzić ku 
sobie szczerą miłość, z której wyrodzisię dopiero rze- 
czywista potrzeba. wi 

Dziś jesteśmy w epoce budzącćj się miłości. 

Artyści, kszlałceni w różnych warunkach, różnych 
szkołach, pod wpływem tych lub innych pojęć i teo- 
rji, to w Niemczech, to Francji, to Włoszech, to w kra- 
ja własnym, jedni walczą z technicznemi tradnościa- 
mi pędzla, drudzy nabywszy wprawy, w ten język za- 
cinają z cudzóziemska, inni chcą wydobyć. coś sami 
z siebie, szamocą się, macają, przeczuwają—a wszyscy 
z posępnćm jeszcze, lecz głębokićm wejrzeniem przy- 
patrując się i własnym i swych kolegów utworom, 
powtarzają w cichości..... to jeszcze, nie to! 

Zapewne: ło jeszcze nie lo, ćzego Się spodziewamy 
po sztace naszćj ; bo sztaka się nie improwizaje, ale 

ówoli wyrabia, rośnie, przybiera właściwe piętno, po 
któróm ją poznasz wszędzie i odróżnisz od iunćj; bo 
sztuka nie może przyczepiać się do tych lub owych 
Wzorów i mistrzów wielkich i sławnych gdzie indzićj; 
w takim bowiem razie. zawsze by się kręciła w kole 
naśladownictwa, a nosząc na sobie wszystkie chara- 
ktery, nie miała zadnego. 

Z tych przytoczonych powodów, sądzilibyśmy, że 
prace naszych malarzy „powinny być z pewną pobła- 
żającą miłością przyjmowanie, zwłaszcza tych, co mie 
grzeszą przy podejrzanćj zdolności, zarozumiałą butą, 
a znajdują się na drodze ciągłego kształcenia się i po- 
stępu. Ubolewać nad nimi, wzruszać ramieniem poli- 
towania, i ciągle ich przykładać do mistrzów lub ta- 
lentów wypiełęgnowanych pod innćm słońcem, co to 
od dzieciństwa otoczeni byli muzeami i galerjami, co 
wyrośli, w. społeczeństwie artystów, których, praco- 
wnie i tajemnice stały im otworem, co dla prac swoich 
znachodzili wytrawnych kierowników i hojnych ama- 
torów —przyrównywać mówię, pierwsze płody niemo - 
wlęcćj sztuki, do artystów należących do łańcucha kil- 
kowiekowćj tradycji mającćj i swoich Medyceuszów, I 
Francisków I. i Ludwików XIV. i zamożne miasta Ni- 
derlandów i Ludwików bawarskich i lordów angiel- 
skich — jedno jest co stłamić wiarę w poczynających 
artystach, co im powiedzieć: i gdzież wam mierzyć się 
z tymi olbrzymami?! Artysta sam czuję w skromności 
swojćj ile mu nie dostaje. Zapewne i nasi malarze 
czują to, porównywając w myśli płody swoje z utwo- 
rami wytrawnych mistrzów, które jedne obok drugich 
zawieszono na ścianach wystawy, My dla tego nie po- 
tępimy szlachetnych usiłowań przy słabych siłach, 
aby podnieść zasługę i tak już głośną zagranicznych 
mistrzów ;* wyrazimy tylko po prostu; jakie nadzieję 
rokują talenta i usposobienia naszych malarzy: na 
przyszłość. | 

Ź resztą to połączćnie prac zagranicznych artystów 
z pracami naszych, otwiera pole współzawodnictwu; 
bo i dziś jożynie jeden może się zmierzyć; inni, co je- 
szcze nie doszli tak wysoko, da.Bóg:dojdą przy oży- 
wionych chęciach, i przy -tćj pewności /że co dobre: i 
udatne zyska uznanie i nagrodę przyniesie. 

Przystępując do szczegółowego przeglądu, wypa- 
da, zaprowadzić pewne; rozgatankowanie wystawio- 
nych obrazów. 

Zaczniemy tedy od najzacniejszćj gałęzi malarstwa, 
nie skąpo reprezentowanej, "tò jest od obrazów reli- 
gijnój treści. (Xe: 

„Jedną z prawdziwych ozdób wystawy jest. Karton 
do okna kaplicy w winnicy króla saskiego pod Digs 
znem. — Kompozycja to Juljusza Hibnera z Drezna, 
tego samego artysty, który robił karton do przepysz- 
nego okna w kościele KK. Dominikanów krakowskich. 
Karton ten dzieli się na trzy części połączone ozdoba- 
mi w smaku gotyckim. W środku stoi postać Chry- 
stusa z napisem niemieckim: »jam jest winna macica, 
wyście latorośle.« — Po lewćj stronie N. Panna, a po 


W Drukarni J tnger — Woino drukować. — Warszawa dnia 24 Stycznia [5 Lutego] 1855 roku, 


< 


+ 


prawćj św. Jah Chrzciciel—u dóła zaś widać dróbniej- 
sze, pełne charakteru, w stylu sfaroniemieckim nary- 
sowane figurki, przedstawiające różne prace w winni- 
cy, z stosownemi z ewanielji godłami. Met ib: 
„Jak zwykle w kartonie, nie ma tu nić prócztysin= 
ku i lekkiego nałożenia wodnemi farbami; a jednak 
tyle w każdej postaci wyrazu i czucia, tyle motywów 
dających do myślenia, tyle wreszcie boskości i 'sło- 
dyczy roózlanćj szczególnićj w. osobie, Najświętszej 
Panny, że oczy nię łatwo oderwać się mogą od u- 
tworu pomyślanego głęboko, i wykonanego z tą pe- 
wnością i siłą, jaką daje wysoko rozwinięty wrodzo- 
ny talent. T SE 
Karton ten powinien być żywą fnauka dla naszych 
malarzy, pokazuje bowiem czem jest jeńjalny ry- 
sunek. i > | 
Święta Monika z św. Augustynem—akwarella Ary 
Śchefferą z Paryża. Utwór ten głośnego w świecie mi> 
strza, nosi te same zalety có powyższy karton; wiele 
prostoty, wiele boskićj prawdy, bo świętośei, obok 
bardzo rzewnego uczucia; pod ścianą peristylu — 
w obec bieskończońego morza i nieskończeńszych 
błękitów nieba, siedzi święta matrona i trzyma rękę 
młodzieńca, któremu z oczu patrzy jeszcze dusza po- 
gańska..., Odgadniesz że przed chwilą mówiła mu 0 
wielkim Bogu i o Synu jego, który się dał umęczyć 
dla naszego zbawienia, bo teraz natchnione spojrzenie 
topi w nieskończoności niebios i zdaje się ciągnąć za 
sobą młodzieńca, aby uczuciem pojął tę prawdę, któ- 
rą mu objawiła słowami... PAETE T 
W akwarelli tćj rzucił artysta pierwszy swój .po- 


mysł natchniony — późnićj wykonał podług nićj naj-' 


sławniejszy z swoich olejnych obrazów. 

Złożenie Chrystusa do grabu — olejny obraz Jó- 
zefa Simmlera z Warszawy. Przedmiot ten obrabiany 
przez tylu malarzy, nastręczał naszemu artyście po- 
dwójną trudność: raz, kiedy się odważał na tak wy- 
soki przedmiot, pó drugie, kiedy musiał przemyśli- 
wać, aby się nie spotkać z myślą lub figurą jakiego 
znanego mistrza. Z tego zadania wywiązał się artysta 
szczęśliwie, nie tyle żeby uderzał nas jakąś oryginal: 
nością pomysłu lub wykonania, ale sumiennym ry- 
sunkiem, wykończeniem, harmonijnym farb dobo- 
rem, nczynił obraz bardzo miłym i przyjemnym dla 
oka. Odsłonione ciało Chrystusa, mogłoby być w czę- 
ści zakryte, przeż którą z osób. Z wszystkich figur o- 
taczających ciało, postać mdlejąca i odwrócona Marji 
Magdaleny, oddana jest z wielką prawdą uczucia i 
wdzięku. Zgoła można powiedzićć, że p. Simmler u- 
mie być panem przedmiota — rozumie sztukę, a pę- 
dzel posłuszny tłómaczy delikatne odcięnia myśli. — 
Przyznam się, że o niewielu, z naszych malarzy ośmie- 
litbym się to powiedzićć. | 

Trzy Marje na Golgocie hr. Seweryna Mielżyń- 
skiego (z Poznańskiego) nie są bez zalet; krajobraz 
posępny a rospłomieniony krwawym zachodem, har: 
monizuje tu okropnością świeżo dokonanego mę- 
czeństwa, i z boleścią rozdzierającą dusze trzech świę- 
tych niewiast.  Utopione w dłoniach oblicze matki u- 
mierającego Boga, każe się domyślać najwyższej bo- 
leści — inaczćj niepodobna byłoby odróżnić bólu ma- 
tki od bółu dwóch obok stojących niewiast. 

W rysunku i układzie figur wszystko obmyślane ar- 
tystycznie, jednakże niedostaje pewnćj śmiałości i szer- 
szego traktowania, a może i słodyczy Stylu... 

Najświętsza Panna w przystonku kościoła, obraz 
olejny Feliksa Szynalewskiego. 

Malarz w kompozycji miniejszćj ma tę zasługę; że 
wystawił N. Pannę, w odmiennćj postaci i chwili, niż 
zazwyczaj wystawianą bywa. Znać, żę obrawszy ; zaz 
wód religijnego malarstwa, rozmyśla jakby coś nowe- 
go stworzyć. Chęć ta przebija się widocznie; lecz je- 
żeli uniknął zbyt powtarzanych Madon rafaelicznych, 
spotkał się z przedrafaelicznemi, i zrobił ją, zbyt mo- 
że posągową, co więcćj, może płaską. W. bramie 
świątyni postawił on figurę Marji, nie całą, lecz niżćj 
kolan, co nie sprawia najlepszego efektu. Tło stano- 
wi widok na okolicę mocno zaniebieszczony; jak'w da- 
wnych obrazach. Marja ma główkę cokolwiek na bok 
skłonioną, ręce na krzyż założone; w. jednćj,;trzyma 
bardzo malutką książeczkę. Młode i ładne. oblicze, 
nie tyle mówi wyrazem niewinności i Świętości, ile 
nosi: na sobie wystudjowany układ. - Przypatrując się 
Marji; główka zdaje się małą do: długiej: figury, ręce 
toż samo nikłe, bez siły i okrągłości; draperja t dkp 
niebieską obwijająca tę postać bardzo piękna;i ukła a 
się w fałdy wybornie studjowane. Harmonja w kolo- 
rycie, wyjąwszy mócno burakowy kolor tuniki, miłą 
jest dla oka iocala kompozycję grzeszącą niepewno= 
ścią rysunku. ) (Weu: JOIE Ł6K0V 

Szerzej i surowiej rozpisaliśmy się o p: Szynalew= 
skim z tego względu, iż parę, lat bawi już na nauce 
w Wiedniu; wymagamy też, po nim daleko więcej niż 


pó innych. Zdaje się, wnosząc ż jego: sposobu mało- | 
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wanid, iż wiele óddawać się musi stadjósyańin przedź | 


rafaclicznych malarzy, i dla tęgo też mimowolnić mo 
że przejął ich, niedostatki, zalet nieosiągając. - Droga 
tó niebezpieczna, bo ha niej znachodzą się pastysze. 

Św. Eufrozina, niewielkie olejne popiersie przeż 
Kazimierza Mireckiego bawiącego hd naace w Wene- 
cji. Pan Mirecki widocznie usiłuje przyswoić sobie 
kolóryt wielkich mistrzów weneckich; i to mn się 
dość szczęśliwię. udaje, sźczególniej W iimyeh nade* 
słanych na wystawę obrazach. Dobrze to jest, lecz 
pragnęlibyśmy, żeby i o rysuuku niezapominał. "í 

Najświętsza Panna z Dzieczęcióm, mały: obrazek 
olejńy przez pannę Helenę Kamieńską z Drezna, Cie- 
szymy się gdy nim przychodzi powitać na wystadcje 
pracę amatorki, która zaszczytne miejsce może zająć 
między naszymi malarżami. Dziecina Jezus zsuwa Się 
na ziemię z Rolan N. Panny, która je przytrzymtje za 
rączki. Prócz małego uchybienia w rysunku nogi Jee 
zusa obrazek ten nie jest bez wdzięku—artystka, jak 
widać kopijując doskonałych mistrzów sławnej gale= 
rji drezdeńskiej, nabyła technicznej wprawy. 

Najświętsza Panna z, Dziectęciem, obraz olejny 
przez C. Schónhera z Drezna.. Aczkolwiek to rafaeli= 
czna reminiscencja, jednakowoż oddać trzeba spra- 
wiedliwość, że malarz musiał przejść dobrą szkołę 
rysunek poprawny, w kolorycie harmónja, a w tym 
Chrystusie bawiącym się z ptaszkiem, wiele prostego 
wdzięku. Na SU 

Ucieczka do Egiptu Wilhelma Walthera, także 
z Drezna, miej ma zalet niż obraz powyższy; te wy= 
muskane, kokietne anioły, te fałdy szat takie kón: 
wencjonalne, wreszcie ów koloryt podobny do malo- 
wania na porcelanie, zdradzają jak widać poczynają- 
cego. malarza. , j 

Syn marnotrawny Piotra Millera z Drezna, zdaje 
się jeszcze trącić akademją, i pokazywać, że malarz 
niedawno zapewne 'przeszedł studium cżęści ciała 
człowieczego, jednakowoż dobry rysunek, umiejętńe 
farb użycie, zapowiadają na przyszłość niepoślednie< 
go artystę. af: 

Otóż i cały nieledwo poczet religijnych utworów 
na naszej wystawie—w połowie większej uważałbym 
je za studja dopiero mniej więcej szczęśliwe. W to- 
warzystwie Giottów, : Peradzynów, Rafaelów. Ticia- 
nów, jak z Platonem w ręku młody artysta lubi bujać 
po górnych sferach i upajać się ich pomysłami; bó“ 
skością skrzydlatych natchnień, dopóki nieprzyjdzie 
czas, że zstąpi, na ziemię i nabrawszy sił żywotnych, 
sam wzbije się o swojej mocy w te empirejskie sfery: 
Na nieszczęście wielu nieschodzi na ziemię, ale wyra- 
bia sobie obywatelstwo w tej krainie zapłodnionej 
tworami gienjuszów, i óskubując ich z piórek. wykłeś 
ja coś nakształt tych ptaków ma papierze, które tał* 
doskonale naśladują ptastwo rozmaitego ' gatanku, 
wyjąwszy, że nie mogą latać, ani śpiewać, ` i 

Zawsze mam na pamięci, co raz Guizót w wybor- 
nym artykule jeszcze za czasów restauracji napisał 0 
tych naśladowcach Rafaela, w porównaniu z malarza- 
mi oddającćmi naturę z wiernością zwierciadła: »Ces 
peintres-miroirs dans tous les genres, sont infiniment 
próferables aux gens communs qui veulent suiyre Ra- 
phael. Si ces gens etaient capables. de produire un 
effet, ce serait de dógonter de Raphael.« 

Toż po polsku: ril 

»Tacy wszelkiego rodzaju malarze żwierciadlani, 
niezmierną mają wyższość nad pospolitą rzeszą pra- 
gnącą wstępować w ślady Rafaela. Gdyby ci ludzie 
byli zdolui zrobić jaki efekt, niezawodnie zbrzydzili» 
by nam samego Rafaela. « syoilniom 

Guizot mówił to o wystawie paryzkiej i miał pra- 
wo być wymagającym: |. ża 

My zaś niestosujemy tego wprost do naszych mala- 
rzy, którzy poszli tą drogą tak zwyczajną wszystkim 
malatzóm, rzucamy tylko uwagę mogącą służyć za 
słup ostrzegający W dalszym ich zawodzie. - (Czds): 
mmm z r 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

H. Krak. Duchnowski Teod. porùcz. z Kielc. — H. Niem. 
Grabski Wacław ob. z Jarochowa: == Grodzicki Filip ob: 
z Słuszkowa. — H. Sas. Jaróciński'Woje. ob. z Zadzimia.— 
H, Angiel. Lubowidzki Karol ob. z Widzewa. «rri Hy, Wileń, 
Piotrowski Stefan ob. z Krępy. — H; Pols. Serwiński Śtani. 


ob. z Cieleśnicy. — Tołoczko Edward ob. z gubernii Gro- * 
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Borkowski Józef ob. do Budzynka, Dobiecki Teod. ob, do 
Kalenia, Skarzyński Rajmund ob. do Ostrołęki, Zawisza Jan 
TEATR ROZMAITO, Dziś: Zizi. —— Spotkanie. 
—Nowy rok. 7 DREPE 
"TEATR WIELKI. Jitro: Ernani: i 
Dziś rano stopni zimna 6, wczoraj w połud. zimna% 
Wysokość wódy na Wiśle stóp.8 eali'5; JT 


Starszy Cenzor F. Sobieszczański, 


a 


+. 


